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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w inuych 
krajach: eona poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 22 lipca.
(Odsłonięcie pomnika jenerała Chanzego, wygło
szone podczas uroczystości mowy jenerała francu
skiego Mathelin i rosyjskiego pełnomocnika barona 
Prederiksa. — Walka dziennikarska pomiędzy 
Niemcami a Rosyą o cła i świadomość rosyjska. — 
Co pisze „Standard“ angielski z powodu przy
bycia cesarza niemieckiego do wód w Gastein. — 
Przyjęcie dymisyi Gladstona przez królową Wi- 

ktoryą.)

W czasach zobopólnój nieufności mię
dzynarodowej, w chwili, w której mimo 
pozornego spokoju’ grożą Europie wielkie 
przewroty społeczne i polityczne — w takiój 
dobie pełnój niepewności i obaw nabiera 
i drobuy wypadek wielkiego znaczenia. 
Takim drobnym wypadkiem jest niewąt
pliwie odsłonięcie w dniu 18 b. m. po
mnika w mieście Nouard, w departamen
cie Ardennes dla jenerała Chanzego. 
Rzecz naturalna, że Erancya z wdzię
czności i w celu uczczenia pamięci jedne
go ze swych bohaterów z roku 1871 sta
wia mu posąg, a jednak fakt ten staje 
się kamieniem obrazy i wywołuje nową 
nieufność dla tej prostej przyczyny, że 
dopatrzono się w nim nie bez powodu je
dnego z tych objawów, które świadczą, 
że Francya myśli ustawicznie o odwecie. 
Dwie głównie okoliczności wywołują w 
Niemczech te uzasadnione zresztą oba
wy. .U podnóża kolumny, na której stoi 
jenerał Chanzy, przybrany w wielki ga
lowy mundur, trzymając lewą rękę na rę
kojeścią prawą wskazując ku wschodowi — 
wyryte są słowa, które tenże był wyrzekł 
w senacie: „Jenerałowie, którzy pragną zdo
być sobie laskę marszałkowską, niechaj 
jej szukają po tamtej stronie Renu.“ 
Drugiem a większóm źródłem niedowierza
nia ze strony niemieckiej jest udział i 
mowa, jaką przy odsłonięciu pomnika wy
głosił rosyjski pełnomocnik wojskowy, ba
ron Frederiks. Cały w ogóle przebieg 
uroczystości nie może się podobać w Ber
linie. O godzinie 3 po południu stanął 
pochód uroczysty około pomnika. Kiedy 
przebrzmiały dźwięki marsylianki, zagrała 
muzyka narodowy hymn rosyjski; jenerał 
rosyjski odkrył głowę, uczestnicy obchodu 
uczynili to samo i ze wszystkich stron 
zahuczał okrzyk : „niech żyje Rosy a.“ Głó
wną mowę wygłosił jenerał Mathelin, ko
mendant 25 brygady w Mezieres. Sła
wił on Chanzego jako dowódzcę armii 
loarskiej i w końcu tak mówił: „W dniu 
nowej walki ożywią się zwłoki waleczne
go- jenerała nadzieją, a sztandar trój
kolorowy, w którym spoczywa spo
wite jego ciało, będzie tern, czem był 
dawniej, będzie sztandarem zwycięztwa. 
Wśród grzmotu oklasków nieprzeliczonych 
tłumów uścisnął jenerał Frederiks dłoń 
mówcy a potćm sam się odezwał w te 
słowa : „Mości Panowie ! Słuszuie czci 
Francya wojskowe zasługi jenerała Chan
zego ; była tu mowa o jego pobycie w 
Rosyi, kiedy tam reprezentował republikę 
francuzką u Jego Carskiej Mości, mego 
dostojnego pana. Zdobył on sobie przez 
swe znakomite przymioty, przez swą pro
stotę i otwartość szacunek, sympatyą i 
serca tych wszystkich, którzy go znali. 
Jestem tu niejakoś uosobionśm oddźwię
kiem tego wrażenia, jakie w Rosyi spra
wia ta uroczystość i przynoszę Wam 
znak przyjaźni mojej ojczyzny.“ Nie
skończone oklaski nastąpiły po tych sło- 
wa?h * coraz nowe wznosiły się okrzyki: 
„Niech żyje Rosya, niech żyje armia ro
syjska!“ Brat zmarłego jenerała, żona 
1 jój córka dziękowały serdeczuie mówcy 
rosyjskiemu.

W ten sposób opisuje uroczystość w 
Nouard korespondent paryzki „Köln. Ztg.“ 
a. °P?S powtarzają wszystkie gazety 
niemieckie. Urzędowa Rosya ulękła się 
widocznie zbyt otwartych słów, jakie przy 
pomuiku wygłosił jój reprezentant. Ro
syjska ambasada w Paryżu przesłała w 
dniu onegdajszym do ajencyi Havasa 
sprostowanie, w którem powiedziano, że 
gazety nadały zachowaniu się jenerała 
Fredęriksa i jego słowom, wyrzeczonym 
przy odsłonięciu pomnika jenerała Chan
zego demonstracyjne znaczenie, które z 
jego urzędową misyą pogodzić się nie 
dadzą. Frederiks nie mógł żadną miarą 
mówić o zasługach Chanzego ; ograniczył 
się też tylko na położenie nacisku na 
sympatye, jakie tenże pozostawił po sobie 
na dworze rosyjskim i wśród społeczeń
stwa rosyjskiego. — To. sprostowanie 
urzędowe nie usunie w Niemczech podej
rzliwości względem lojalnej postawy Ro
syi, rząd niemiecki nie będzie miał powo
du interpelować w Petersburgu, ale tern 
baczniej obserwować będzie stosunek Ro
syi do republiki francuzkjej. Dzisiejsze 
tóż dzienniki berlińskie lekceważą zresztą

słusznie dementi rosyjskie, bo znaną jest 
im tak często praktykowana w Rosyi 
maksyma: si fecisti, nega, i trudno tóż 
wiedzieć, czy tak lub inaczej mówił je
nerał Frederiks. Korespondent paryzki 
„National Ztg.“ przypomina, że komitet, 
zajmujący się wystawieniem pomnika, 
prosił cara, ażeby przy odsłonięciu był 
obecnym przedstawiciel rosyjski i że car 
dał 1000 fr. składki na pomnik.

Równocześnie z tą nieufnością do po
lityki rosyjskiej wskazuje prasa niemiecka 
na trudności, jakie stawia Rosya handlo
wi i przemysłowi niemieckiemu, podno
sząc ustawicznie cło na jego wyroby. Cło 
od 1000 cegieł niemieckich wynosi obecnie 
około 20 marek, skutkiem czego odbyt 
produktu nadgranicznych cegielni niemie
ckich do Rosyi ustał teraz zupełnie. 
„Thorner Ostdeutsche Ztg.“ przytacza 
fakt, szkodzący handlowi niemieckiemu 
w Toruniu. Władze rosyjskie w Ciecho
cinku zaleciły mieszkańcom i gościom ką
pielowym, ażeby sprowadzali artykuły po
żywienia i towary nie z Torunia, jak do
tąd, jeno z Warszawy. Odezwał się i or
gan p. Katkowa, który jeszcze w roku 
zeszłym robił Niemcom podarek z części 
Królestwa Polskiego, powstaje obecnie prze
ciwko nim i gromi ich politykę celną jako 
wielce szkodliwą Rosyi. „Moskowskija 
Wiedomosti“ rozbierają krytycznie za
mieszczony w „Köln. Ztg.“ artykuł, po
ruszający sprawę utworzenia związku cel
nego w środkowej Europie i podwyższe
nia ceł ochronnych. Wedle projektu or
ganu nadreńskiego powinny przystąpić 
do tego związku Szwajcarya, Belgia, Ho- 
landya, Francya, Włochy i Dania. „Rzut 
oka na mapę — odpowiadają na to 
„Mosk. Wied.“ — wykazuje jasno, że 
projekt ów skierowany jest przeciw Sta
nom Zjednoczonym, Rosyi, Chinom i An
glii.“ „Niemcy — pisze „Köln. Ztg.“ — 
mogłyby przystąpić do związku i sprowa
dzać potrzebne im zboże zamiast z Ame
ryki, Indyi i Rosyi, z Austro-Węgier, a 
te ostatnie mogłyby znów brać węgiel 
z nad Renu, zamiast z nad Tamizy.“ 
Organ Katkowa nazywa projekt „Köln. 
Ztg.“ marzeniem i tak dalej pisze: „Rzecz 
ciekawa, dokądby to Niemcy, Holandya 
i Belgia wywoziły swe wyroby. Przecież 
niedawno temu, bo w maju r. z., iryto
wała się „Köln. Ztg.“, dowodząc, że Ro
sya gubi Niemcy swemi wysokiemi cłami 
ochronnemi i pozbawia je zbytu na tar
gach. Bez rosyjskiego zboża Niemcy obyć 
się nie mogą a Rosya może zaspokajać 
swe potrzeby wyrobami własnego prze
mysłu, a w razie potrzeby amerykańskie- 
mi, lub angielskiemi. Co się zaś tyczy 
związku celnego pomiędzy Niemcami a 
Austro-Węgrami, to rzecz ta bardzo wa
żna, gdyż wchodzą tu w grę cele polityczne. 
Austro-Węgry nie zechcą zapewnie podać 
się pod hegemonią pruską, bo związek 
celny byłby nią rzeczywiście. Nie uczynią 
tego i Francya i Włochy. System kon
tynentalny bez Rosyi jest niemożliwy i 
i zamieniłby wojnę o cła na wojnę dy
plomatyczną z wszystkiemi jej następ
stwami, w których pewni członkowie 
związku celnego mogliby utracić swoje 
kolonie, zupełnie tak samo, jak Francya, 
która dziś nie myśli o związku, jeno o 
wojnie z Niemcami. Widocznie celny 
związek środkowo-europejski — kończy 
„Moskiewskie Wied.“ — wymyślono tylko 
dla tego, ażeby Rosyą zmusić do na- 
pychania kasy niemieckiej dochodami z 
ceł zbożowych, tę Rosyą, która nic 
nie bierze za niemiecki węgiel, żelazo i 
inne towary. Niemcy chcą, ażeby Rosya nie 
tylko nie podnosiła swych ceł, ale prze
ciwnie, ażeby je zniżyła. Na projekt 
związku celnego powinna Rosya odpo
wiedzieć podwyższeniem ceł na produkta 
i fabrykaty niemieckie — będzie to śro
dek najskuteczniejszy przeciwko wszelkim 
intrygom i zabiegom, przedsiębranym w 
celu ekonomicznego zrujnowania Rosyi.“

Przyjaźni kiedyś Niemcom politycy 
rosyjscy przeniknęli wreszcie ich politykę 
ekonomiczną a ta świadomość, jak się 
zdaje, nie pozostanie bez wpływu na uło
żenie się stosunków politycznych pomiędzy 
„tradycyjnymi sprzymierzeńcami“.

Cesarz niemiecki przybył, jakeśmy 
już donosili, na ziemię austryacką i krze
pi swe siły u wód w Gasteinie. „Stan
dard“ angielski, a więc organ stronnictwa, 
przychodzącego teraz do steru rządu w 
Anglii, poświęca temu przybyciu i spotka
niu się z cesarzem Austryi osobny arty
kuł, w którym sławi przyjazne stosunki 
obu monarchów i przestrzega Austryą, 
aby się nie pozwoliła usidlić intrygom 
rosyjskim. Rosya — pisze organ tory- 
sowski — zalicza się także do związku

trój cesarskiego, ale jest tśm mocarstwem, 
którego przyjaźń i zaufanie do Austryi 
nie może być szczerem. „Niepowinno 
być dla nikogo tajemnicą — powiada 
„Standard“ — że jest to zadaniem Au
stryi, stanowiącem o jej. życiu i śmierci, 
ażeby podkopywała cele polityki rosyj
skiej. Pod płaszczykie.-: wzajemnej przy
chylności Rosya i Nieaffy uważają się za 
wrogich rywali, których żadne dyploma
tyczne grzeczności pogodzić nie mogą. 
Ks. Bismarck postawił Rosyą umyślnie 
w fałszywój sytuacyi, doprowadziwszy do 
skutku słomianą zgodę między nią a 
Austryą, by w gruncie yzeczy ograniczyć 
jej swobodę działania, i zależną uczynić od 
polityki obu na seryo. sprzymierzonych 
mocarstw (Niemiec i Austryi)“. Te ro
zumowania) „Standarda“ nie są bez 
znaczenia w obee rychłych odwiedzin hr. 
Kalnokiego w Kissingen.

Z innych bieżących spraw polity
cznych większego znaczenia zapisać dziś 
chyba możemy ten przewidywany od dawna 
fakt, że królowa angielska przyjęła w 
dniu wczorajszym dymisyą Gladstona i 
powołała do siebie do Osborne lorda 
Salisburego, który niezawodnie podejmie 
się utworzenia nowego gabinetu. Pismo 
dymisyjne powiózł do Osborne osobny 
kuryer gabinetowy. „Standard“ domyśla 
się, że Salisbury powoła p. Goesehena 
do ministerstwa. O inuych sprawach po- 
dajemy krótkie wiadomości pod właści- 
wemi rubrykami.

Czy to sy stem?

Jakiś ajent pruski napisał w „Bresl. 
Ztg.“ znany list W o ł y n i a k a, wzywa
jący Polaków z Wielkopolski i Prus Za
chodnich, aby wyprzedawszy co prędzej 
dobra swe w Poznańskimi, przenieśli się 
do Kongresówki i w ogóle do zaboru ro
syjskiego, stojącego im otworem aż po 
morze Czarne.

„Chołmsko-Warszawskij Jep. W.“ do
patrzył się w tern koalicyi Berlina z Rzy
mem i informacyi ks. Kardynała Ledó- 
chowskiego, podkładającego miny pod 
schizmę i prawosławną propagandę!

Dziś doczytujemy się już w gazetach 
rosyjskich, jak w „Dniewniku Warsz.“ 
i „Nowoje Wr.“ bliższych szczegółów o 
usposobieniu, jakie tu w Księstwie ma 
panować względem Rosyi.

Poznański (?) korespondent do „Warsz. 
Dniewnika“ pisząc o „ruchu“, jaki do
strzegać się daje między Wielkopolanami, 
donosi, że z powodu zajść ostatnich, a 
mianowicie z powodu ustaw antypolskich, 
mów ks. Bismarcka i nieprzyjaznej posta
wy sfer decydujących, Poznańczycy za
czynają chętnie rozprawiać o Słowiań- 
szczyznie i o ile wyrozumieć można, mniej 
są wrogo usposobieni względem Rosyi, 
aniżeli Polacy w Galicyi.

Biada tylko korespondent, że my 
Wielkopolanie mało, albo raczej wcale 
nie znamy Rosyan i ma żal do „Dzień. 
Poznańskiego“, że nie pracuje nad tern, 
aby nas oświecić — w czem atoli znie
woleni jesteśmy stanowczo koresponden
towi zaprzeczyć, — gdyż „Dziennik Po
znański“ w ostatnich latach koresponden- 
cyami swemi z Królestwa, krajów zabra
nych i Rosyi nie mało się przyczynia do 
przedstawienia we właściwem świetle 
„djejateli“ rosyjskich, — szkoda tylko, 
że kilka mylnych wieści osłabiło wiaro- 
godność tych doniesień.

Korespondent ubolewa nad tśm, że 
my Wielkopolanie nie umiemy po rosyj
sku, że na sprawy moskiewskie zapatru
jemy się przez pryzmat polski, albo nie
miecki — co ma znaczyć, iż wiadomości 
nasze o Rosyi czerpiemy z pism polskich, 
lub niemieckich. Jest to po większej 
części prawda, przy czem wszelako pa
miętać należy o tem, że warszawskie pi
sma polskie bardzo wiernie i objektywnie 
podawaj ą nam treść tego, co piszą dzien
niki rosyjskie i co zasługuje na uwagę 
szerszej publiczności.

W dalszym ciągu korespondencyi czy
tamy :

„Marzenia o roli Austryi w „Słowiań- 
szczyznie“, tak powszechne w Galicyi, 
znajdują pewne wzięcie i pośród Polaków 
pruskich — ale wśród tych ostatnich jest 
ludzi bardzo wielu, co na ową rolę austrya
cką spoglądają z sceptycyzmem ogromnym. 
„Niemcy, — tak twierdzą Polacy, rozpra
wiając o Słowiańszczyźnie — boją się 
dziś jednej tylko Rosyi, i gdyby ta osta
tnia chciała tylko, mogłaby dziś cudów 
zaprawdę dokonywać w świecie słowiań
skim.“ Tak powtarzamy, utrzymują Po
lacy, rozprawiając o Słowianszczyznie.

Sądy to bardziej bodaj instynktowe niż 
krytyczne — ale w takiej nawet formie 
muszą się podobać koniecznie.“

Niech się czytelnicy nasi rozpatrzą w 
tym obrazie, w jakim ich przedstawiono 
Moskalom i niech powiedzą, ile w nim 
prawdziwych rysów.

My się ich wiele dopatrzeć nie może
my, krom tego jednego, że nie umiemy 
po rosyjsku, reszta to domysły, lub pobo
żne życzenia.

Na praktyczniejszem stanowisku sta
wia tę rzecz „Nowoje Wremia“, pytając 
po przytoczeniu powyższych uwag: „Cie
kawą byłoby się dowiedzieć, czegoby tóż 
Poznańczycy chcieli się spodziewać po 
Rosyi i jakieby ze swej strony stawiali 
warunki ?“

„Warunków“ my właściwie stawiać 
nie możemy, gdyż warunki stawiają tyl
ko strony ze sobą paktujące, a my za 
taką uchodzić nie możemy. Jeśli atoli 
chodzi o wyrażenie życzeń naszych, to 
sądzimy:

1) że Rosya, pragnąc uchodzić za re
prezentantkę Słowiańszczyzny, nie powin
na Słowian dręczyć, prześladować, ani 
gnębić, lecz powinna dla nich być opieką 
i pomocą;

2) nie powinna narzucać języka swe
go narodom więcój od niój cywilizowa
nym i świetniejszą od niej przeszłość ma
jącym;

3) nie powinna gnębić Kościoła kato
lickiego, lecz pozostawić go w dzierża
wach, w których ma historyczne upra
wnienie.

Wtedy Polacy, zostający pod pano
waniem rosyjskiem, nie będą mieli powo
du do skarg, do niezadowolenia, wtedy 
stosunki szczepowe przedstawiać się bę
dą normalnie, wtedy też i my będziemy 
mogli pozbyć się słusznych uprzedzeń, 
jakie dziś mamy do Rosyi, i powiedzieć, 
że Rosya rzeczywiście reprezentuje inte- 
resa Słowiańszczyzny.

Centralne taki Spółek peżjcztoycL
„Pomóż sam sobie, a Pan Bóg ci do

pomoże“ — oto hasło, które sobie coraz 
wyraźniej od lat czterdziestu stawiają 
jednostki i szersze koła społeczeństwa. 
Nie oglądać się za pomocą rządu, jak 
najmniśj jej żądać, a o własnych iść si
łach. Ta zasada przeniknęła między inny
mi także Schulzego z Delitzsch, 
twórcę Spółek pożyczkowych i R a i i f e i- 
s e n a , który pracę swych Spółek jedy
nie dla mniejszych rolników przeznaczy7!. 
Równocześnie dwaj ci mężowie powstali 
w Niemczech, głosząc zasady samopomo
cy śprzez kasy i Spółki pożyczkowe: 
Schulze w północnych Niemczech, 
Raiffeisen nad Renem.

Zasiew ich padł na urodzajną ziemię; 
z rokiem każdym rozszerzały się tak 
pierwsze, jako też drugie Spółki, niosąc 
pomoc tysiącom rodzin. Zbyt wcześnie 
przekonali się kierownicy Spółek niemie
ckich, że chcąc pracę Spółek oprzeć na 
warunkach dla nich korzystniejszych, po
trzeba koniecznie, oprócz podstaw pra
wnych, także ceutralizacyi w or
gan i z a c y i, a tę, oprócz w patrona
cie, upatrywano także w centralizowaniu 
kapitału, któreby regulowało stopę pro
centową i większy lub mniejszy przypływ 
i odpływ kapitału.

Spółki systemu Schulzego z Delitzsch 
pierwsze wzięły się do tej pracy, gdyż 
już w roku 1864 założyli ich kierownicy 
w Berlinie banki: „Deutsche Genossen
schaftsbank von Soorgel, Parisius et 
Comp. Po kilku latach istnienia tego 
banku okazało się, że ta jedna instytu- 
cya nie wystarcza potrzebom Spółek, za
łożono przeto w roku 1871 lilią w Frank
furcie n. M.

Raiffeisen i jego przyjaciele uczuli 
także potrzebę takiego banku, a raczej 
banków, gdyż zrazu zakładano je w po
szczególnych prowincyach, w których pra
cowały Spółki włościańskie systemu 
Raiffeisena.

Na dniu 17 czerwca 1872 powstaje 
„Rheinische landwirthschaftliche Ge
nossenschaftsbank“; w Westfalii widzimy 
powstający równocześnie bank p. n.: 
„Westfälische landwirthschaftliche Bank“; 
w Hesyi: „Landwirthschaftliche Oentral- 
kasse für Hessen.“ Takie rozstrzelenie 
sił i kapitałów dla Spółek włościańskich, 
których jeszcze nie było tyle, i tak pra
widłowo urządzonych, aby wszystkie mu- 
siały operować kapitałami z banków za- 
ciąganemi, okazało się niekorzystnem, to 
też na dniu 25 czerwca 1874 zlano te

trzy banki w jeden, pod firmą: „Deutsche 
landwithschaftliche Generalbank.“ Z po
wodów prawnych rozwiązano tę instytu- 
cyą i zawiązano w to miejsce inną, opar
tą na prawie akcyjnym, dnia 30 wrze
śnia 1876 roku w Neuwied pod firmą: 
„Landwithschaftliche Central - Darlehns- 
kasse.“

Taka jest geneza tych dwóch, dziś 
już znaczemi kapitałami rozporządzających 
Banków Spółek pożyczkowych systemu 
Schulzego z Delitzsch i Spółek włościań
skich systemu Reiffeisena.

Mamy przed sobą sprawozdania oby
dwóch tych instytucyi za ubiegły r. 1885. 
Przypatrzmy im się bliżej!

Bank pod firmą Soergel, P ar- 
s i u s et C o m p., który jest także akcyj
nym, miał w 1885 r. obrotu 1.563,771,934 
marek, z tego przypada na bank w Ber
linie 944,494,945 mr. a na filią w Frank
furcie 619,276,989 mr. Na administracyą 
tych dwóch banków wydano 141,156.92 
marek. Majątek bruto tak się przedsta
wia w główniejszych pozycyach: Spółkom 
wypożyczono na bieżący rachunek marek 
5,890,387 87 fen.; żyro konto wykazuje 
535,487 mr. 20 fen.; na prywatny rachu
nek bieżący wypożyczono 6,161,055 mr. 
76 fen., konto różnych wykazuje 3,120,910 
mr. 76 fen.; w lombard przyjęto efektów 
za 1,315,398 mr. 21 fen.; konto wekslowe 
przedstawia się w sumie 9,908,558 mr. 
58 fen. i t. d. Wraz z innemi różnemi 
pozycyami wynosi ogólna suma aktywów 
32,812,746 mr. 58 fen., równoważąc tę 
sarnę sumę w pasywach, między któremi 
figuruje czysty majątek Banku w sumie 
14,991 mr. 19 fen. Dwie nieruchomości 
Banku, znajdujące się w Berlinie, repre
zentują wartość 968,600 mr. Funduszu 
rezerwowego jest 900,000 mr. Dywidendy 
wypłacono akcyonaryuszom za rok ubie
gły ó3A prc. Grat.yfikacyi wypłacono 
urzędnikom 9000 mr. — Rok zeszły na
leżał do nader niekorzystnych w historyi 
tej instytucyi: 133 milionów marek było 
w roku 1885 mniej obrotu, aniżeli w roku 
1884. Konstelacya polityczna i ustawi
czne niepokojenie świata ekonomicznego 
już to zapowiedzianą i ostatecznie uchwa
loną ustawą stęplową, już to innemi pro
jektami do praw, lub innemi objawami 
politycznemi, mają być przyczyną tego 
ubytku w obrocie.

Centralny bank Spółek włościańskich 
Raiffeisena miał w 1885 roku: dochodu 
1,595,549 mr. 80 fen., rozchodu 1,594,747 
mr. 80 fen. Gotówka przedstawiła się 
zatem na końcu 1885 roku w sumie 1802 
marek. Do tego dochodzą: papiery war
tościowe 330,110 mr., udział w kasie pro- 
wincyonalnej 100,765 mr., Spółkom wło
ściańskim wypożyczono 434,220 mr. 24 f., 
hipotek obdłużonych wykupiono z rąk li
chwiarzy 6605 mr. 80 fen. Nieruchomo
ści i prowizye przedstawiają się w sumie 
1487 mr. 50 fen. Tak więc aktywa banku 
wynoszą 874,990 mr. 54 fen., a 'pasywa 
867,781 mr. 87 fen. Zysku było zatóm 
7208 mr. 67 fen. Akcyonaryuszom wy
płacono 4 prc. dywidendy = 2546,65 mr., 
do kapitału rezerwowego dopisano 4632 
mr. 2 fen. Obecnie wynosi kapitał rezer
wowy 57,081 mr. 89 fen. Akcyipo 1000 
marek było w roku 1884 596, a z koń
cem 1885 roku 686, wzrosła zatóm ich 
liczba o 90. Depozyta przyjmuje bank, 
płacąc od nich po 3’/a prc.

Wiemy, że Spółki Raiffeisena jedynie 
dla rolników przeznaczone; wierni tóż tój 
zasadzie, uchwalili akcyonaryusze na wal- 
nóm zebraniu 19 kwietnia r. b., aby kapi
tały banku i Spółek przeznaczono głównie 
na wykupywanie hipotek i listów grunto
wych, obdłużającyeh nieruchomości człon
ków rolników, a znajdujących się w ręku 
lichwiarzy. W tym celu polecono Spół
kom, aby przeważnie przyjmowały tylko 
kapitały na dłuższe wypowiedzenie, o co 
nie trudno w czasie, w którym podaż ka
pitału jest tak znaczna.

Kończąc rzecz o niemieckich ban
kach centralnych, a specyalnie o ban
ku Spółek systemu Raiffeisena, zapisuje
my niniejszem, . że Raiffeisen, ten 
tyle około niemieckich mniejszych gospo
darzy zasłużony mąż, usunął się na dniu 
12 kwietnia r. b. z widowni pracy tak 
w Banku centralnym, jako tóż w Spół
kach włościańskich. Podeszły wiek tego 
dobroczyńcy rólników nie pozwalał mu 
zajmować się nadal temi sprawami. Na
stępcą jego mianowany został dr. prawa 
Franciszek B e h r.

Z powyższych sprawozdań tak cen
tralnego „Niemieckiego Banku Spółek 
Soorgla, Parisiusa i Sp.“‘ jako też cen
tralnego Banku Spółek włościańskich 
przekonaliśmy się, jakiemi kapitałami oba



te Banki operują z korzyścią dla Spółek, 
a nawet dla osób prywatnych. Obie te 
instytucje wraz z filią frankfurtską tak 
błogie wydały owoce, tyle się przysłużyły 
piacą swą centralistyczną Spółkom i pry
watnym osobom, że, jak słusznie na je- 
dn6m z walnych zebrań Spółek przed 
dwoma laty powiedziano, „dziś niepodo
bną byłoby nawet rzeczą, aby Spółki mo
gły się obyć bez Banku centralnego. On 
to bowiem jest rzetelnym regulatorem sto
py piocentowćj; on to jest zbiornikiem 
zbytecznych w Spółkach kapitałów; on 
kieruje przypływem i upływem kapitałów, 
a sterując uczciwie a pewno, chroni Spół
ki od strat w niepotrzebnem opłacaniu 
zbyt wysokich procentów, zyskuje dla 
nich kredyt, a sam przez Spółki przy
chodzi społeczeństwu z pomocą, udzielając 
^pożyczek za nizki stósunkowo procent, 
mie odsyłając ani Spółek, ani rękojmią 
bezpieczeństwa dających osób do banków, 
w których polityczne przemagają względy.“

U nas od lat 15 przemyśliwano nad 
urządzeniem podohnćj instytucyi, która 
powstała wreszcie na dniu 21 grudnia 
1885 r. pod firmą: „Bank Związku 
Spółek Zarobkowych.“ Zbyteczną 
byłoby rzeczą po tćm, co o tym banku 
pisano ; po tern, cośmy widzieli z pracy 
dwóch spokrewnionych mu zadaniem ban
ków niemieckich, dowodzić jeszcze ko
rzyści , i konieczności takiej instytucyi, 
■mogącej niezmierne przynieść społeczeń
stwu naszemu usług? w przemyśle i w 
rolnictwie tak pod względem materyal- 
uyin, jako też duchowym. Niedawno temu 
zaczął „Bank Związku Spółek Zarobko
wych“ funkcyonować, a już widzimy z bi
lansu. trzechmiesięcznego (za kwiecień, 
®iaj i czerwiec r. b.) obrót przeszło mi
lionowy (1,174,895 mk. 64 Fen.). Jest to 
najjaśniejszy fakt, dowodzący nie tylko 
potrzeby takiego banku, ale nadto jego 
żywotności. Osoby, stojące u steru tćj 
instytucyi, zyskały widocznie od razu za
ufanie społeczeństwa, zasługują tćż one 
na nie, a to jest najzdrowszym Warun
kiem w każdćj instytucyi finansowćj. 
Zrozumieli kierownicy banku dobrze za
danie jego, przychodząc w pomoc kredy
tem przy Rachunkach bieżących po 5 od 
sta, a przy dyskontowaniu weksli po 5% 
■od sta. Jest to kredyt rzetelny, normal
ny. Pracując z tak umiarkowaną stopą pro
centową, może istnieć przemysłowiec. To 
tćż życzymy tćj młodój instytucyi naszej 
wszelkićj' pomyślności, spodziewając się, 
że społeczeństwo nasze otoczy ją tem 
zaufaniem, na jakie rzetelnie zasługuje. 
Podwyższenie kapitału zakładowego do 
wysokości pół mUiona marek w akcyach 
l>o 200 mk., uchwalone w lipcu r. b., 
nakazaneni zostało między innemi także 
względami na ekonomiczne potrzeby Spó
łek , przemysłu, handlu i rolnictwa na
szego.

Koresponaeflcye luryera Pozn.

umysłach, które z natury rzeczy stają się 
w szerszych kołach wytrawnemi kierowni
kami opinii publicznćj. Dotkliwą stratą 
dla pisma tego była śmierć Szujskiego. 
Zastąpiło go jednak kilka sił młodszych 
gorliwie w tym samym kierunku pracują
cych, tak że trzeci lat dziesiątek działal
ności swojćj może rozpocząć z zupełną 
ufnością w swą przyszłość.

Poruszona od niejakiego czasu myśl 
restaurowania katedry na Wawelu budziła 
w pierwszych początkach pojawienia się 
swego pewne obawy. Restauracya tak 
drogocennych zabytków przeszłości, ile 
pokierowana, mogłaby przyprawić nas o 
znaczue uszczerbki w nagromadzonych tu 
skarbach. Dzięki pRżeżornćj troskliwości 
o ich całość ks. Biskupa Dunajewskiego 
rzecż ta jest obecnie na najlepszćj drodze. 
Ks. Biskup Dunajewski poczyuał sobie 
od samego początku w tćj sprawie z wielką 
przezornością. Złożył on, nąjplefw W celu 
rozpatrzenia ęłę W 'nfsj i Zapewnienia so
bie stósow^ych sił i funduszów Komitet 
z ludzi poważnych, którzy nie tyle plan 
restauracyi mieli rozważyć, ile najwłaści
wszy sposób, w jaki się wziąć do rzeczy 
należy.

Po tych prełiminaRyfich weszła dziś 
już rzecz na praktyczne tory. Wypraco
wanie płanń restauracyi i przyszłe kiero
wnictwo nią złożono w ręce architekta 
Odrzywolskiego, wytrawnego znawcy sty
lów architektonicznych i zdolnego budo
wniczego. Nad starannem zachowaniem 
właściwego artystycznego piętna każdej 
rzeczy, która odświeżeniu ma uledz, czu
wać nadto będzie osobny komitet, do któ
rego powołano najdojrzalszych znawców 
sztuki, jakich posiadamy. Są więc wszel
kie gwarancye, że trudne to dzieło doko- 
nanem zostanie umiejętnie i z WsźelkĄ 
możliwą oględnością,

Nowy gmach Uniwersytecki, którego 
pięknie pomyślanym planem uwiecznił swą 
pamięć zmarły w roku zeszłym ś. p. ar
chitekt Księżarski, jest już bliskim ukoń
czenia. Jest to gmach monumentalny, 
prawdziwie wspaniały a właściwością, wy
twornego stylu swego gotyckiego Wią^ący 
się wybornie z przyległym bili &’tnacliem 
biblioteki jagielloński^-, uznanym już przez 
obcych znawców za Jeden z najcenniej
szych, zabytków cywilnej architektury go
tyckiej. Otwartym i do użytku publi
cznego oddanym będzie on dopiero z po
czątkiem roku przyszłego, ale teraz już 
ustanowionym został komitet złożony z 
profesorów uniwersytetu, który, pod prze
wodnictwem rektol-a, ma Się źająć stoso
wnym programem WócżyKtoŚci otwarcia i 
poświęcenia gó fl, zarazem wydaniem 
księgi pamiątkowej, treścią swą do uro
czystości tej zastósowanćj.

Zdawało się zrazu, że skoro gmach 
ten przestronny wykończony i do użytku 
wykładów uniwersyteckich oddany będzie, 
stanie się zbytecznym dawny pamiątkowy 
gmach przy ulicy Grodzkiej, znany pod
nazwą Co tthg ium juridicum, i była 
obawa, aby, jako taki, nie został sprse 
danym w ręce, któreby pamiątkowej war 
tości różnych jego części uszanować nie 
umiały. Na szczęście okazało się, że

(□) Z początkiem bieżącego miesiąca ni®które zbiory y Collegium phy- 
rozpoczął wvchodzacv t.ti Pr. ¿.«u o d„i

Kraków 20 iipca. 
(Rocznica. - Restauracya katedry ua Wawelu. - 

Nowy- uniwersytet.)

rozpoczął wychodzący 
ski“ dwudziesty 
istnienia Jest to jedno z" pism podtrzy
mujących ideę, konserwatyzmu w Galicyi.

P J w juko pisma wyłuszczającego 
swe rnysh w gruntownie opracowanych 
artykułach, nie uwydatnia się tak wido
cznie i tak szeroko, jakby się mógł uwy
datniać wpływ dziennika politycznego tych 
samych dążności, ale jest o tyle donio- 
„ <Jszym, ze, idee, które propaguje, wpaja 
giuntownćj i utrwala je w dojrzalszych

tu „Przegląd Pol- 
pierwszy fok swego

si cum nagromadzone, potrzebują prze 
stronniejszego rozmieszczenia a minister 
oświaty zezwolił już na przeniesienie ich 
do dawnego Collegium juridicum, 
tak, że gmach ten starożytny pozostanie 
i nadał własnością uuiwersytetu.

był do Salzburga, gdzie go powitał arcy- 
książę Ludwik Wiktor; dziś zas stanie 
w Gasteinie, gdzie w sierpniu odbędzie 
się zwykły zjazd monarchów. Poprzednio 
lir. K a 1 n o k y uda się do Kissingen ce
lem narad z księciem Bismarckiem. Fo- 
nieważ hr. Kalnoky w Ischl — zkąd po
wrócił do Wiednia przedwczoraj miał 
kilkakrotnie długie posłuchanie u cesarza 
Franciszka Józefa, można się domyślać, 
że w Kissingen będą się toczye dość wa
żne układy. Także następca tronu ar
cyksiążę Rudolf że sWą żohĄ bawią od 
kilku dni w Ischl.

Br. Taaffe wczoraj z dóbr swych 
w Czechach powrócił do Wiednia.

Wczorajsza mowa od tronu króla M i
lana sprawiła tu wielkie wrażenie. 
Król powiedział, że stosunki Serbii do 
Bułgabyi śą te same, co przed wojną, to 
znaczy, że wojna może każdćj chwili na 
nowo wybuchnąć. „Neue Freie Presse,“ 
która teraz namiętnie •walczy przeciwko 
rządowi serbskiemu, mianowicie uepeszami 
o zmyślonych faktach, dziś oskarża króla 
Milana b niewdzięczność względem Au
stryi. Nie pojmujemy, jak to można wnio
skować z jego wczorajszćj mowy od tro
nu. Wszelako, gdyby rychlej czy później 
miała wybuchnąć wojna pomiędzy B ul
ga ryą a Serbią, to ua kwestyą tę 
jako Słowianie aastryaccy zapatry
wać się będziemy naturalnie ze stanowi
ska austryackiego. Dotąd nie ma 
żaduego dowodu, aby król Milan prze
chylał się na stronę przeciwną Austryi 
dopóki prezesem ministrów jest Garasza 
nin, można się spodziewać, że Serbia po
zostanie wierna sojuszowi z Ąustryą.

Co do B u ł g a f y i; to tak ze stano 
wiśka attśttyackiego, jako też ze stano 
wiska prawdziwie słowiańskiego, można 
tylko z sympatyą spoglądać na dążenia 
tamtejszego rządu do zupełuej emancy- 
p a c y i kraju. Według normalnego roz 
woju rzeczy, te dążenia powinny wziąć

pożegnaniu się z jenerałami 
wyższymi oficerami, jenerał bar. Edels- 
heim-Gyulai zapewnił, że zawsze 
pozostanie wiernym sługą swego monar
chy. Tymczasem pomiędzy „Lloidem 
peszteńskim“ a tutejszym półurzędowym 
„Fremdenblattem“ toczy się całkiem zby
teczna polemika, która może tylko dolać 
oleju do ognia, ,a zapewne nie pfżycżyni 
śię do złagodzenia w Węgrzech przykre 
go Wrażenia, jakie tam wywołała dymi 
sya jenerała Edelsheima,

Prasa niemiecka w obec kategory 
cznych oświadczeń dzienników rządowych 
że hr. Taaffe nie myśli dokonać zwro 
tu w lewo, umilkła wreszcie. Także 
posłów niemieckich żaden dotąd nie za 
brał głosu, aby zaznaczyć, czy jeszcze 
wierzy w zapowiedzianą uroczyście przez 
p. Steiuwendera zmianę, lub nie?

„Neues Wiener Tagblatt“ opówifida 
dziś rozmowę hrabiego Jana Zamoy
skiego, jak się ożenił z córką mar
szałka Pelissiera, jak bonapartyści zdo
łali zakłócić młode małżeństwo i skłonić 
młodą hrabinę do schronienia się do kla
sztoru, jak hr. Jan Zamoyski na ulicy 
skarcił dwóch znanych Bonapartystów 
i t. d. Co gorsza, według doniesień

en, 20 lipea. 
(Przybycie cesąfiia Wilhelma do Salzburga. — Po
wrót hr, Taaffisgo. — Mowa tronowa króla Milana.

— Polemika. — Varia.)
(=) Cesarz Wilhelm wczoraj przy-
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nusia nie zaprzeczyła pokrewieństwa
z Bogusławem, bo bawiły ją hołdy woj-
BiZ/ ń’ Wlęi Sk‘nęfa ręk^ na pana 
Biesa, by usiadł, co gdy uczynił, spytała:

Gdzie książę obecnie się znajduje? 
KsidŻQ cofa się ku Sokółce, daj

Boże szczęśliwie! — odrzekł oficer.
mu idztó ?W WaÓPaU SZCZ6rą P1'awdę’ jak

— Powiem szczerą prawdę — odrzekł
• “1° nie zataję’ “uiemając, że 

•lej Dostojność znajdziesz w duszy swej
S&* wys,"chMi»

kaia? ! ~, odrzekła Anusia, stu-
Stowant kDią- korkiem 0 korek z "kon- 

SŁ % Ją -ZWą JŚJ Dostojnością
6 nowiny są „mmćj pomyślne.“ 

brze7- BtkU wazystko Dam ®ło do-

H,» Krzysztof! S.£*
dwie chorągwie jazdy, oraz re£nt S 
choty dobrćj, nikogo nie żywiąc... zaczćm 
znieśliśmy pana Horodkiewicza, iż sam 
ledwie uszedł, a inni powiadają, że za- 
bit-_zaczem zajęliśmy ruiny tykocióskie... 
. , u 10 wszi'stko wiemy, powiadaj 
prędko wacpau niepomyślne nowiny! — 
przerwała nagle Anusia.

— Racz pani tylko wysłuchać ich 
spokojnie. Doszliśmy aż do Drohiczyna 
i tam naraz odwinęła się karta Mie

liśmy wieść, że pan Sapieha jeszcze da
leko; tymczasem dwa nasze podjazdy jak 
gdyby w ziemię wpadły. Nie wróci! ni 
świadek klęski. Wtem pokazało się, że 
jakieś wojska idą w przodku przed nami. 
Wielka ztąd powstała konfuzya. Książę 
pan począł myśleć, że wszystkie poprze
dnie relacye były fałszywe i że pan Sa
pieha nie tylko nastąpił, ale i drogę 
przeciął. Poczęliśmy się tedy cofać, ho 
w ten sposób można było przydybać 
nieprzyjaciela i do walnej bitwy, której 
koniecznie chciał książę, go zmusić... Ale 
nieprzyjaciel uie dawał pola, jeno ciągle 
napadał i napadał. Poszły znów pod
jazdy i wróciły poszarpane. Odtąd po
częło nam wszystko w ręku topnieć, nie 
mieliśmy spokoju we dnie, ni w nocy. 
Drogi nam psuto, groble przecinano, 
przejmowano wiwendę. Poczęły chodzić 
słuchy, że sam pan Czarniecki nas gnę
bi; żołnierz nie jadł, uie spał, duch 
upadł; w samym obozie giuęli ludzie, ja
koby ich ziemia pożerała. W Białym
stoku nieprzyjaciel zachwycił znów cały 
podjazd, kredensy i karoce książęce i 
działa. Nigdy nic podobnego nie widzia
łem. Nie widziano też tego w poprze
dnich wojnach. Książę wpadł w altera- 
cyą. Chciał jednej walnej bitwy, a mu- 
siał staczać co dzień po dziesięć mniej
szych... i przegrywać. Ład rozprzęgał 
się. A cóż dopiero wyrazić zdota uaszę 
konfuzyą i strach, gdyśmy się dowie
dzieli, że sam pan Sapieha jeszcze nie 
nastąpi! i-że tylko potężny podjazd prze
dostał się przez nas i tyle niewypowie- 
dzianych klęsk nam zadał... W pod- 
jezdzie tym były wojska tatarskie....

Dalsze słowa oftcera przerwał pisk 
Anusi, która, rzuciwszy się nagle Oleńce 
na szyję, zakrzyknęła:

następnie przejażdżka rodziny królewskiej 
i arcyksiążęcćj po „saskićj Szwajcaiyi .

Slowieńcy styryjscy w miejsce zmar
łego księdza Baina postanowili kandyda
turę ks. kanonika dr. Grzegorza.

ZIEMIE POLSKIE.
* Komitet centralny staty

styczny w ministerstwie spraw we
wnętrznych ogłosił Właśnie statystykę 
rólną Królestwa Polskiego, z którćj po
kazuje się, źe jedna połó.wa własności 
prywatnćj ziemskićj w Królestwie należy 
do obcych poddanych, przeważnie Niem
ców lub żydów austryackich; druga zaś 
jołowa należy do Polaków, żydów i oby
wateli rosyjskich.

— Tak „Fremdenblatt“ w ie- 
deń ski, jaki „Pester Lloyd“ zaprze
czają powtórzonćj przez nas wiadomości 
„Czasu“, że Arcyksiążę Rudolf i Arcy- 
isiężba Stefania wraz z księciem Wil- 
lelmem pruskim mają złożyć wizytę ro
syjskiej parze cesarskiej podczas jej za
mierzonego pobytu w Lubochenku.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Delegat księcia czarno 

górskiego, p. Vukocicz, przybył w 
tycli dniach do Rzymu celem uregulowa
nia stósuuków Kościoła katolickiego w 
Czarnogórzu. Według depeszy z Cety- 
nii do „Polit. Corr.“, nie należy spodzie
wać się rychłego ukończenia toczących 
się pomiędzy Czarnogórą iSto- 
1 i c ą św. rokowań •, rząd czarnogórski bo
wiem stawia jako zasadę, aby zostały 
źawarowahe prawa zwierzchuicze pań
stwa nawet w sprawach wewnętrznych 
Kościoła katolickiego. Również kwestye 
osobiste nastręczają pewne trudności, a 
przedewszystkićm kwestya zamianowania 
Biskupa w Antiwari.

— WZofji ni.« powodzi się 
znów Źahkowistom. Zwołali oni mityng 
w celu wywołania rezolucyi przeciwnych 
rządowi, ale doznali na nim tak nieprzy
chylnego przyjęcia, że spiesznie z niego 
uchodzić musieli, poczćm uchwaliło zgro
madzenie rezolucyę, potępiającą . intrygi 
Zankowa i jego stronników przeciw księ
ciu Aleksandrowi.

— Jak donoszą dalćj z Zofii 
do „Pol. Corr:,“ ŻnaidUje się tam obecnie 
ks. Wasilczyków, jeden z kierowników 
ruchu pauslawistycznego w Petersburgu. 
Zewnętrznym pozorem pobytu jego w Buł- 
garyi jest dawnićj już powzięty zamiar 
wzniesienia kaplicy w wąwozie Szypka, 
na pamiątkę poległych w nim wojowni
ków za sprawę bułgarską, w gruncie rze
czy jednak ma się on może rozpatrzyć w 
stosunkach bułgarskich w celu wymiar- 
kowabia, dla czego usiłowania rosyjskie 
tak mało tti znajdują powodzenia,

„Tagblattu“ hr. Zamoyski zamierza to 
wszystko opowiedzieć w obszeruem dziele. 
Czyż się godzi takie sprawy prywatne 
roztaczać przed publiką r

Wesele arcyksięcia Ottona, syna 
krcyksięcia Karola Ludwika, z saską 
księżniczką Maryą Józefą, odbędzie się 
w ostatnich dniach września lub pier
wszych dniach października. Młody ar
cyksiążę wczoraj powrócił do Wiednia z 
Pillnitz, gdzie się odbyły zaręczyny a

— Pan Babinicz!...
Oficer zdumiał, usłyszawszy nazwisko, 

ale sądził, że to przestrach i nienawiść 
wyrwały dostojnćj pannie z piersi ten 
okrzyk; więc dopiero po chwili tak mó
wić począł:

— Komu Bóg dał wielkość, dał mu 
i siłę do zniesienia ciężkich terminów, 
więc racz się pani uspokoić! Tak istotnie 
zowie się ten piekielnik, który los całej 
wyprawy podkopał i nieobliczonych jeszcze 
szkód stal się przyczyną. Nazwisko jego, 
które Jej Bostojność z taką zdumiewającą 
bystrością odgadłaś, powtarzają teraz 
wszystkie usta z przerażeniem i wście
kłością w naszym obozie....

— Tego pana Babinicza widziałam 
w Zamościu — odrzekła prędko Anusia ■ 
i gdybym była odgadła....

Tn umilkła, i nikt nie dowiedział się, 
coby w takim razie zaszło.

Oficer po chwili milczenia tak znowu 
mówić począł:

— Nastały odwilże i ciepła, wbrew 
można rzec przyrodzonemu natury po
rządkowi, bo mieliśmy wiadomość, iż na 
południu Rzeczypospolitej zima trzyma je
szcze tęga, a my zasię brodziliśmy w roz 
topach wioseunych, które uaszę ciężką 
jazdę do ziemi przykuły. On zaś mając 
ludzi lekkich, tern hardziej dojeżdżał. Co 
krok roniliśmy wozy i działa, tak, że 
w końcu komunikiem iść przyszło. Mie
szkaniec okoliczny w ślepej zaciekłości 
swój jawnie sprzyjał napastnikom.... Bę 
dzie, co Bóg zdarzy, ale w desperackim 
stanie zostawiłem cały obóz i samego 
księcia pana, którego w dodatku febra 
złośliwa nie opuszcza i po całych dniach 
sił pozbawia. Bitwa jeneralna wszakże 
nastąpi wkrótce, ale jak się to obróci,

lików jako
jednania «« państ R em!“ ucichło, dzień- 
wojenne: „Precz z -y opl6wają
niki gadzinowe i prasa cj,wale mitu-

jącego pokoj. Papieża p^ czasU
koju dawa się uczuć J stronje niemie-
bardzo silnie, mianowicie po »tro 
ckich katolików. Łatwo
15-letnim, zaciętym boju “■•••'- s;.obodnićj

ryą ostatnich lat . 20 l niczego n r 
ten do tćj sprawy przys> ąpi V . pozorom, 
żnością i nie pozwoli się P j{tyki
Widzieliśmy już rozmaite pr y Pj0 głę
państwa niemieckiegęz^9?£ P? ¿ewnefó 
Jednak, k. •«$
celu, zmierzające do teg , J na
rządowi zapewnić w p™am™ gające mu 
jego skinienia większość, a p
się, niezawisłe stronnictwa zniweczy '

skład stronnictw w parlamencie 
kanclerzowi niedogodny;

zrozumieć, że po 
umysły proste i
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„Fremdenblatt“, który przed niedawnym 
czasem zarzucał „Germanii“, że się nie
potrzebnie angażuje tak bardzo w inte
resach bawarskich, których z powodu 
zbytniego oddalenia nie zna tak dokładnie, 
jak katolickie dzienniki bawarskie, za
mieścił w jednym z ostatnich swych nu
merów bardzo ciekawy artykuł, w któ
rym wyrażone jest zdanie od co dopiero 
wspotnniÜnfegö zttpełnie odmienna, i w 
którym „Germanii“ przyznane nie tylko 
prawo, ale nawet obowiązek wgląda
nia w bieżące sprawy bawarskie. Oto 
co pisze „Fremdenblatt“:

Zwrot w polityce kościelnej, jaki zainaugu
rował ks, kanclerz, a za nim wiernie naśla
dował nasz pan minister kultu i prezes ga
binetu, przedstawia się pewnćj części kato

Obecny
bardzo jest ks. --------------- . - . ma że.
póki te stosunki się nie zmienią, owa.
lazny książę widoków, aby p”bP ań.
a* .woje «inblone Xbií Ł-
Stwo, a raczej rząd państwa zro
żnym pod względem syTtem
tu, i pruski, wojskowo-binrokratycziy y

rządowy rozciągnąć na. całe ces > _
warunkach, w jakich się znaję UJ®
lament, nie ma żadnych wl.dok6tL a ołSć
szłość. Trzeba więc tym stósunkom
koniec za jakąbądź cenę, c o y. . ^sszynI
trzeba było pewnych ofiar. NaJs bvjoby rOz-
środkietti do osiągnięcia tego celu y_ y
bicie centrum, jako stronnicza
w parlamencie.. Temu zamíar0^XL S o-
swoje powstanie nowa polityka p J
bec Rzymu. . • .

Piętnastoletnie doświadcze
nie dowiodło., że ^adną 
żadne, choćby jak
prześladowatliś nić U g «i 6 .* at

niemieckich l cefitfuiń. 
zwrócono się teraz na inne ro»l‘ 

zasadniczo, zawsze gotowy do 
„CJ, gwałtownej walki przeciwko

Rzymowi, stara się rząd uczynić p.o pe- 
w n y m w z g 1 ę d e m zadość żądaniom W; 
mu ? stworzyć dla katolickiego RoJlbIa ’ 
w którym najnieznośniejsze krzyw y z 
usunięte, i o którym katolicy będą mogh.po
wiedzieć, że ostatecznie w . takich warn.nk^ 
wytrzymać jeszcze można. Polityka tfé aą yje 
cześnie do tego, aby choć tylko pozornie 
różnić Papieża i Biskupów ze stronnictwem 
centrum i przez to osłabić interes katobckićj 
ludności dla tego stronnictwa. Tak samo ma
nipuluje teraz rząd u nas w Bawaryi, a pan 
minister kultu, baron v. Lutz, oddaje się już 
tćj hłogićj nadziei, że t y m. s fi o s o b' e m 
bijedwie muchy zajednymza- 

macheinf stronnictwo patryoty- 
zne W Bawafji Í oentrhm w par
am e n c i e. ,

Dla tego tćż sądzimy, że „Germhńia* 
najzupełniejsze ma do tego prawo, . gdy się 
ohecnemi stosunkami bawarskieini zajmuje tak 
żywo i z taką stanowczością zwalcza zamysły 
naszych przeciwników, zmierzające do tego, 
aby Papieża i Biskupów użyć, jako polity
cznych narzędzi przeciwko katolickiemu ludowi 
bawarskiemu. Choćby ktoś mógł sądzić, że 
ton, którym się posługuje „Germania,“ pod 
niejednym względem jest za ostry, to w ka
żdym tazlć ««pełnie fałszywćm 
est zdanie, W é filé ktffrego- spra^ 

wa ta nie ma „German! P* o if c n o - 
dzić wcale. Idzie tu nie tylko O sprany 
katolickiego Kościoła i patryotycznego stron
nictwa z Bawaryi, lecz także o wspólne inte
resa wszystkich katolików niemieckich i ich 
reprezentacyą w parlamencie. Prasa liberalna

li k ó w 
Dla tego 
Nie ustępując 
podjęcia nowćj,

Bóg wie... i pokieruje, cudów należy się 
spodziewać.

— Gdzieś waćpau zostawił księcia ?
— Na dzień drogi od Sokółki; książę 

ma zamiar okopać się w Sochowoli lub 
tamtejszym Janowie i bitwę przyjąć. Pan 
Sapieha jest o dwa dni drogi. Gdym 
wyjeżdżał, mieliśmy trochę wolniejszego 
oddechu, bo od schwytanego języka do
wiedzieliśmy się, źe sam Babinicz odje
chał do głównego obożfi, beż niego zaś 
iatafowie nife śmieją tak następować, 
kontentiijąc się Szarpaniem podjazdów 
Książę, który jest wódz niezrównany, 
wszystkie nadzieje na walnej bitwie grun
tuje, ale to gdy zdrów, a gdy febra 
go chwyci, musi inaczej myśleć, czego 
uajlepszy dowód w tern, iż mnie wysła 
do Prus.

— Po co tam waćpan jedziesz ?
— Albo książę bitwę wygra, albo 

przegra. Jeśli przegra, całe Prusy ele- 
ktorskie pozostaną bez obrony i snadnie 
może się zdarzyć, że pan Sapieha przej 
dzie granice, aby elektora do decyzyi 
skłonić... Owóż (mówię to, gdy tajemni 
cy nie ma żadnej) jadę ostrzedz, by ja 
kowąś obronę tamtym prowineyom obmy 
ślono, bo nieproszeni goście mogą w zbyt 
licznej kompanii nadciągnąć. Elektora 
to sprawa i Szwedów, z którymi książę 
pan jest w przymierzu i od których ró 
wmez.ma prawo ratunku wyglądać.

Oficer skończył, Anusia zarzuciła go 
jeszcze mnóstwem pytań, z trudnością u 
trzymując należytą powagę, za to gdy 
wyszedł dała, sobie folgę zupełuą, poczęła 
lęlcomą po jubce uderzać, na korkach 
się jak fryga okręcać, Oleńkę po oczach 
całowac, pana miecznika za wyloty cią 
gnąc i wołać: j j e

A co ? a co mówiłam ? Kto zgnę

do

bił księciu, Bogusława ? może pan Sa
pieha?... figę pan Bapieba! Kto Szwe
dów tak samo zgnębi ? kto» zdrajców wy
pleni ? kto największy kawaler, największy 
rycerz ? Pan Andrzej ! pan Andrzej ?

— Jaki pan Andrzój? — spytała na
gle, blednąc Oleńka.

— To ci nie mówiłam, że jemu An- 
drzej na imię? Sam mi to powiadał. Pan 
Babinicz! pan Babinicz! Niech żyje pan 
Babinicz!... Już i pan Wołodyjowski le- 
piejby nie potrafił!!... Co tobie Oleńko?

Billewiczówna otrząsnęła się, jakby 
pragnąc zrzucić z siebie brzemię ciężkich 
myśli.

— Nic! myślałam, źe to imię sami 
zdrajcy noszą. Bo był ktoś, który króla 
podejmował się żywego lub umarłego 
Szwedom, albo księciu Bogustawowi śprze- 
dać i ua imię miał także,.. Andrzój.

— Niech go Bóg potępi ’• — huknął 
miecznik. — Co tani zdrajców przed 
nocą wspominać. Radujmy się ldpińj, gdy 
jest czego!

—- Niech tylko tu pan Babinicz nad
ciągnie 1 — dodała Anusia. — Otóż tak! 
Będę, będę, umyślnie będę jeszcze bardziój 
Brauna bałamuciła, by całe prezydyum 
pobnntował i z ludźmi, z końmi i z nami 
razem do pana Babiuicza przeszedł.

— Uczyń to waćpanna! uczyń! — 
zawołał rozochocony miecznik.

— A późnićj figa tym wszystkim 
Niemcom... Może też on o tćj niegodnej 
zapomni i mnie po...ko....

Tu znowu pisnęła cieniuteczko, za
kryła oczy rękoma, nagle gniewna myśl 
musiała jćj przyjść do głowy, bo uderzyła 
pięstką w pięstkę i rzekła:

— Jak nie, to za pana Wołodyjow
skiego pójdę!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odczuta to natychmiast i dała poznać dość 
wyraźnie., Radość jej, z wyjątkiem pism na- 
rodowo-liberalnych, pochodzi nie tak z zaufa
nia do ministerstwa Lutza, jak raczej z da- 
wnćj nieprzyjaźni przeciwko Rzymowi i cen
trum, jako też z silnego przekonania że 
obecna polityka kościelna jest tylko objawem 
przejściowym.

Skoro tylko osięgniętym zostanie cel o 
który chodzi, to jest skoro centrum zostanie 
przyparte do muru, a w Bawaryi wejdzie do 
sejmu jako decydujące stronnictwo środkowe — 
¿niknie niebawem ta polityka z powierzchni a 
SytnacyakatohkoW będzie jeszcze niezhośniejszą, 
aniżeli kiedykolwiek. Nie możemy dla tego zro- 
zttoueć, jak mogą katolickie pisma bawarskie 
stawać. tak bezwarunkowo po stronie minister
stwa i oczekiwać zbawienia przyszłości od 
trądowego katolicko-bawarskiego stronnictwa. 
RZAO może i musi wedle okoliczności prowa
dzać politykę . oportunistyczną ; i stronnictwo 
ikieś może się żnaleść w tem samem położe- 

w .stosunku do innych stronnictw. Ale 
stronnictwo, które takie stanowisko zajmuje 
w obec rządu, który je od 20 lat zwalcza 
bezustannie, i od którego nie otrzymało naj
mniejszego przyrzeczenia, że zerwie istotnie 
z dotychczasowym systemem, — takie stron
nictwo dąży chyba do własnej zguby. Do 
tego my się nigdy użyć nie pozwolimy. Uwa
żamy dotychczasowe, częściowe ustępstwa jako 
zadatek na rachunek uprawnionych żądań ka
tolików bawarskich, — ale zaufania naszego 
za to panom ministrom ofiarować nie możemy.

— Wedle „Am. Corr.“ ogłosił 
rzymsko-katolicki Arcybiskup w Milwau
kee, msgr. Heiss, odezwę, w której wzy
wa rzymsko-katolickich mieszkańców pół
nocnej Ameryki pochodzenia niemieckiego 
do czynnego współudziału w założeniu 
rzymsko-katolickiego uniwersytetu, który 
ma niebawem powstać w Washingtonie. 
Niemiecko-amerykanscy katolicy mają zło
żyć fundusze na urządzenie trzech katedr 
niemieckich, to jest katedry imienia 
St. Bonifacego dla teologii, katedry imie
nia Gorresa dla filozofii i katedry imienia 
Windthorsta dla nauki prawa. Założenie 
profesury duchownój wymagałoby kapitału 
&0,000 dolarów, obydwóch katedr świec
kich 100,000 dolarów.

— W Sc h one berg, w pobliżu Ber
lina, aresztowano w tych dniach pozasłużbo
wego porucznika inżenieryi v. H. na mocy 
podejrzenia o zdradę kraju. Aresztowanego 
oskarżyła dawniejsza jego kochanka, 
którą przed niedawnym czasem był po
rzucił. Z korespondencyi, wykradzionćj 
przez ową damę porucznikowi v. H., pokazało 
się dowodnie, że aresztowany wydał po
stronnym mocarstwom plany fortyfikacyi 
Magdeburga, gdzie dawniej stał załogą. 
Porucznika v. H. osadzono naprzód w 
areszcie wojskowym na Lindenstr., — 
następnie, gdy się wykazało, że już nie 
jest w czynnej służbie, odprowadzono go 
do więzienia śledczego w Moabicie.

—, Druga Izba karna kró
lewskiego sądu ziemiańskiego we Frank
furcie odrzuciła wniosek królewskiej pro- 
kuratoryi, żądający wytoczenia procesu 
odpowiedzialnym redaktorom „Frankf. 
Ztg.“, „Frankf. Journal“, „General-Anz.“ 
i „Intelligenzbłatt“ za wrzekomo przed
wczesne ogłoszenie aktu oskarżenia w 
procesie Sarauwa. Odrzucenie motywuje 
Izba uwagą, że podsądni działali w do- 
brój wierze.

— Z Monachium donoszą, że 
król Otton od wczoraj otrzymał w 
Fiirstenried wojskową wartę honorową. 
Usiłowania króla, zmierzające do dosta
nia się do Monachium, były dotychczas 
próżnemi. „Złoty powóz“ króla Ludwi
ka II i jego sanki galowe przewieziono 
do Monachium, gdzie je wystawią na wi
dok publiczny. — „Kuryer bawarski“ 
przypomina, że senat uniwersytetu skła
da się z 2 katolików, a z 9 czy 10 sta
rokatolików i protestantów Uniwersytet 
jest katolickim zakładem; pomimo więc 
„zupełnie zadowalniającego“ położenia ka
tolickiego Kościoła w Bawaryi, uniwer
sytet zatracił prawie zupełnie swój kato
licki charakter.

— Egzamina uprawniające 
do przyjęcia do seminaryum duchownego 
w Monasterze odbędą się wedle ogłosze
nia jeneralnego wikaryatu biskupiego 
dnia 81 lipca, 2 i 3 sierpnia. Zgła
szać się należy aż do 25 b. m. do repe- 
tenta ks. dr. Heuse w Monasterze, natu
ralnie, że z odpowiedniemi świadectwami 
w ręku.

— W najnowszym numerze 
kolońskiego „Dziennika kościelnego“ 
donosi arcybiskupi jeneralny wikaryat, 
że egzamina uprawniające do wstąpienia 
do seminaryum odbywać się będą w Ko
lonii dnia 9, 10, U i 12 sierpnia w lo
kalu tamtejszego seminaryum.

— We wtorek umarł w Apen- 
rade duński poseł do parlamentu, Jung- 
green. — W Wejmarze zmarł wczoraj 
po dłuższej chorobie pruski poseł von 
Thielau.

■*— Rada związkowa uznała po 
trzebę rewizyi ustawy o patentach i po 
stanowiła w tej sprawie zarządzić, odpo 
'Wiednie badania. Komisya, która się zaj 
mie zbadaniem niedomagali, ma się pod 
przewodnictwem prezesa urzędu patento
wego składać z członka rady związkowej 
dwóch stałych członków urzędu patento 
wego mianowanych przez kanclerza, dalej 
z reprezentantów mechanicznego i chemi 
Cznego przemysłu, których wedle propozy

rządu ma także mianować kancler; 
Rada związkowa zwróciła swą

w pierwszym rzędzie na króle 
;o saskiego tajnego radzcę sprawie

dliwości Helda, Pan Held zuany jest 
jako jeden z najwybitniejszych niemieckich 
prawników, zatrudniony był od dawnego 
czasu na rozmaitych stauowiskach w Ra
dzie związkowój i obeznany jest znakomi
cie z ustawodawstwem patentowém.

F R A N C ¥ A.
*Banicya księcia d’A u m a 1 e 

nie minęła bez wrażenia i w najwyższem 
ciele naukowem we Francyi. Na osta- 
tniem posiedzeniu Akademii francuskiej 
zabrał glos w téj sprawie dyrektor Duruy 
i rzekł : „Sądzę, Panowie, iż będę tłu
maczem uczuć Akademii, jeżeli dam 
wyraz ubolewaniu z powodu przymuso- 
wój nieobecności jednego z jéj najzna
komitszych członków“. Następnie uchwa
liła Akadefnia jednogłośnie, ażeby dyre
ktor w jéj ińiieńiu zakomunikował księciu 
d’Aumale wyrazy współczucia poważnego 
ciała. — Ta uchwała nie może być obo
jętną dla radzców republikanów.

— Niepomyślny śtan handlu 
i obrotu francuskiego wykazują nastę
pujące cyfry. W pierwszem bieżącem 
półroczu przywóz do Francyi wynosił 
2079 milionów a wywóz tylko 1539 mi
lionów.

BELGIA
* Belgijska ankieta parlamentar

na, której, jak wiadomo, poruczono zba
danie niedoli klas pracujących, zdołała 
nakoniec przełamać opór socyalistycznych 
sfer robotniczych. (Zobacz Przegląd w 
„Kuryerze“ z dnia 18 lipca numer 161), 
i rozwija dalej gorliwą czynność za po
średnictwem swych delegatów w wielu 
okolicach, dotkniętych socyalizmem. Rząd, 
jak donosi korespondent „Koelnische Ztg“, 
postanowił na podstawie zebranych dat, 
wystąpić z projektem nowej ustawy o sto
warzyszeniach robotniczych, w którejby 
zastrzeżono większą kontrolę władzom nad 
postępowaniem przedsiębiorców. Minister 
Beernaert zajęty jest wypracowaniem kilku 
ważnych planów, mających na celu popra
wę losu robotników i zapewnienie im 
opieki rządowej. Wszystkie umiarkowane 
dzienniki belgijskie wyrażają nadzieję, że 
w kwestyach tych nie sparaliżują namię
tności stronnicze pożytecznych zabiegów 
ministerstwa konserwatywnego.

— Sąd przysięgłych w Mons 
wydał w dniu wczorajszym wyrok na 
oskarżonych z powodu rabunku podczas 
ostatnich zaburzeń w Charleroi; 2 z nich 
skazał na 10 lat i dwóch na 12 lat cięż
kich robót.

Pogrzeb
ś. p. Ignacego Łyskowskiego.

W dwie godziny po odprowadzeniu 
zwłok na dworzec centralny poznański, 
uniósł pociąg na zawsze z grodu naszego 
ziemską powłokę tego zacnego męża.

W towarzystwie licznej bardzo familii 
przybyła trumna około północy do Jabło
nowa w Prusach Zachoduich, najbliższej 
stacyi majętności niebożczyka. Mimo późnój 
bardzo pory, liczne tłumy ludu wiejskiego, 
nie tylko z Mileszew, ale i z sąsiednich 
włości, oczekiwały, mając na czele ks. 
proboszcza Guzińskiego z Lembargu, dro
gocenne szczątki.

Wzruszającym był zaprawdę widok, 
gdy ten lud, szczerze przywiązany do 
swego chlebodawcy i obrońcy, cisnął się, 
by jak najbliżej stanąć obok trumny, w 
której na zawsze zawarły się szczątki 
męża, który przez wiele dziesiątków lat 
tutaj żył i pracował dla narodu, podno
sząc skrzętną i uczciwą pracą swą nie 
tylko dobrobyt, ale i poziom moralny 
tego poczciwego ludu polskiego, narażo
nego na tysiączne przykrości pod wzglę
dem religijnym i narodowym.

Z Jabłonowa ruszył wśród pieśni po
bożnych cały pochód do Mileszew, gdzie 
w pięknym dworze stał przygotowany 
przy rzęsistem oświetleniu katafalk na 
tej samej sali, na której przed laty pięciu 
spoczywały zwłoki żony niebożczyka. Już 
dniało, gdy głębokim smutkiem przejęta 
rodzina i ludność miejscowa po wniesio
nych do Najwyższego wspólnych modłach 
rozłączyła się z martwem ciałem drogićj 
wszystkim osoby; wcześnie znowu zbie 
rały się nowe tłumy ludu z okolicznych 
włości, jako też obywatelstwo sąsiednie i 
z dalszych stron, by odprowadzić zwłoki 
na miejsce wiecznego spoczynku.

O godzinie 9 z rana wynieśli bratan
kowie i siostrzeńcy, pokrytą świeżemi, z 
wszech stron nadesłauemi wieńcami tru 
muę przededwór, gdzie najprzód prezes 
Koła polskiego w parlamencie niemie
ckim, p. Teofil Magdziński, w rzewnych 
nader i czułych słowach żegnał nieboż
czyka w imieniu kolegów, podnosząc jego 
wieloletnie zasługi, położone w życiu par- 
lamentarnem dla narodu, jako i niemniej 
korzyści ekonomiczne, wywalczone dla 
Prus Zachodnich.

Następnie przemawiał pan Erazm 
Parczewski głosem dźwięcznym a słowy 
głęboko wzruszaj ącemi w imieniu obywa- 
telswa Prus Zachodnich, zaznaczając, 
jak to niebożczyk do wszystkich należał 
zgromadzeń, nie uchylał się przed żadną 
pracą dla dobra bliźnich i wszędzie brał 
czynny udział, a nawet inicyatywę, gdzie 
chodziło o rozbudzenie pracy organicznój 
o podniesienie oświaty wśród ludu tej da 
wnćj prowincyi polskiej. .

Słowa rzewne obydwocli mówców

lo łez pobudziły zgromadzonych nad 
:rumną ś. p. Ignacego Łyskowskiego.

Kondukt pogrzebowy prowadził w oto
czeniu kilkunastu duchownych ks. prałat 
Prądzyński z Pelplina. Za trumną postę
powali prócz liczućj rodziny niemal wszy
scy obywatele Prus Zachodnich, bardzo 
iczue grono kolegów niebożczyka z par- 
amentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
leputacya z miasta Grudziądza, z Kółek 
włościańskich z Kujaw i niezliczone mnó
stwo włościan.

Pięknie wykonany śpiew Towarzystwa 
śpiewackiego z Brodnicy, przyczynił się 
niemało do podniesienia tej żałobnej uro
czystości.

Trumnę nieśli na przemian zięciowie, 
bratankowie, posłowie i obywatele. Około 
godziny 10 złożono trumnę na katafalku 
w pięknie przystrojonym kościele para- 
ialnym w Lembargu, a po odśpiewaniu 
wigilii, odprawił ks. prałat Prądzyński w 
asystencyi dwóch duchownych solenne na
bożeństwo żałobne, poczem ksiądz kanonik 
i poseł Neubauer wstąpił na kazalnicę a 
przedstawiwszy tak obfity w czyny szla
chetne żywot niebożczyka, podnosił gor- 
iwośó jego zachęcającą do naśladownictwa 
w zachowaniu ziemi ójczystćj, tej głównej 
podstawy naszego bytu narodowego, dalej 
podniósł piękne zalety niebożczyka jako 
ojca czułego o wychowanie moralue i na
rodowe, nie mniej jak o dobrobyt mate- 
ryalny swych dziatek, wreszcie zaznaczył 
bogobojne i przykładne rozstanie się nie
bożczyka z tym światem, tworzące har
monijną całość z żywotem jego.

Nastała wreszcie chwila, najwięcej 
wzruszająca, złożenia do grobu familijuego 
tych drogich wszystkim szczątków, to tćż 
nie było końca głośnym i cichym płaczom.

Od niepamiętnych czasów nie widziały 
Prusy Zaclioduie tak licznego zjazdu po
grzebowego, świadczącego wymownie o tem 
ak ś. p. Ignacy Łyskowski był wszech- 
tronnie poważany i ceniony, nie tylko 

przez swoich, ale nawet przez współoby
wateli narodowości niemieckiej, którzy nie 
mogli w nim nie uznać człowieka rzadkiego 
hartu duszy, szerokićj wiedzy i na wskroś 
prawego charakteru.

Niech mu Pan Bóg dać raczy wieczny 
odpoczynek!

ELTOXHUia
miejscowa, prowincyenalna i ¡airaaima

Poznań, czwartek 22 lipca
* Doniesienia urzędowe. Król nadał księ

dzu Hoischen, proboszczowi w Langen- 
strasse, w powiecie lipstadzkim, order orła czer
wonego czwartej klasy.

* W dzisiejszym „Czasie“ znaj
dujemy korespondencyą z Poznania (A), 
w której opisane jest szczegółowo całe 
zajście w pewnej szkole, gdzie dzieci od
bierały nagrody pieniężne za denuncyo- 
wanie swych towarzyszów szkolnych. — 
Korespondent wymienia nazwę miejsco
wości i osób interesowanych, podaje treść 
petycyi rodziców owych pokrzywdzonych 
dzieci, wystosowaną do rejeucyi, oraz 
protokóły spisane z dziećmi, które nagro
dę fenygowatą przyjęły.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
195,70 marek. Pani B. Mańkowska 6 marek. 
Razem 201,70 marek.

* Stowarzyszenie poznańskich właścicieli 
domu odbyło w dniu 20 b. m. zebranie w auli 
handlowej. Przewodniczył weterynarz Herz- 
berg, poczem mówił o wywozie nieczystości 
kupiec i radny miejski Brodnitz, mianowicie 
rozwodził się o oddaniu przez magistrat tej 
sprawy przedsiębiorcy, co zdaniem jego powi
nien magistrat sam wziąć w swoję rękę, gdyż 
zysk jest większy. W końcu stawił następu
jącą rezolucyą:

„Zebrani dziś właściciele domów miasta 
Poznania widzą w oddaniu wywozu nieczy
stości przedsiębiorcy wielkie pokrzywdzenie 
swych interesów; proszą zatem magistrat 
i radę miejską, aby się usilnie starali, 
iżby wywóz odbywał się pod zarządem 
miasta“.

Rezolucyę tę przyjęto.
* Zamieszkały w mieście naszem handlarz 

bydła p. R. — pisze „Dziennik Poznań
ski“ — zakupiwszy w tych dniach 22 
sztuk bydła u jednego z obywateli w powie
cie średzkim, kazał je prowadzić ludziom swo
im do Poznania i sam towarzyszył transpor
towi, jadąc bryczką ze swym kuzynem. Około 
12 godziny w nocy przybyli do Środy do 
oberży p. N. Naraz przyszło do oberży dwóch 
stróżów z rozkazem od żandarma do opuszcze
nia lokalu. P. R. nie usłuchał tego rozkazu 
i oświadczywszy, że jest handlarzem bydła 
z Poznania, pozostał z kuzynem swoim w izbie 
gościnnej. Skutkiem tego przybył do oberży 
sam żandarm Benat i zażądał od p. R. legi
tymacyjnych papierów. Ostatni wręczył je 
żandarmowi, który mimo to pochwycił p. R. 
za szyję jakby go chciał gwałtem wyrzucić 
z izby.

Cierpliwie zniósł tę zniewagę p. R., ale 
żandarmowi nie było dość na tem, bo wszy
stkich jego ludzi chciał zapakować do ciemnej 
ciupy do aresztu. Pomiarkował się jednakże 
niebawem i puścił ich na wolność. Po rynku 
zaś krzyczał na p. R., aby przyszedł odebrać 
od niego swe legitymacyjne papiery, czego 
tenże wszakże nie uczynił.

Oto przebieg zajścia, jakie wydarzyło się 
w Środzie w nocy z poniedziałku na wtorek. 
Swiadczj' ono wymownie o tem, że niższe or

gana władzy pozwalają sobie nieraz rzeczy 
przechodzących nie tylko zakres ich kompe- 
teneyi, ale nadto zakłócających spokój publi
czny i szkodzących interesom obywateli 
państwa.

Pan R. poszuka naturalnie praw swoich u 
władz wyższych.

* Rektorem I szkoły miejskiej wybrany 
został, jak wiadomo, dotychczasowy nauczyciel 
szkoły średniej Mark u s. W tych dniach 
zatwierdziła rejeneya wybór jego.

* Według „Voss. Ztg.“ ma radzca rejen- 
cyjny P e r k u h n, b. zarządzca majątku ar
cybiskupiego, otrzymać posadę wyższego radz- 
cy rejencyjnego i dyrygenta w wydziale szkol
nym przy rejencyi kwidzyńskiej.

* Wczoraj powróciła tutejsza artylerya po
łowa z ćwiczeń strzelania z Niemodlina na 
Górnym Slązku.

* Czerniejewo. Na posiedzeniu rady miej
skiej w dniu 14 b. m. wybrano burmistrzem 
miasta naszego kamelarza Benscha ze Strzelna.

* Września. Kółko amatorskie urządza 
w niedzielę 25 b. m. „zabawę latową“ w boru 
(Dębinie) hr. Ponińskiego (w razie niepogody 
tydzień później). Wymarsz z muzyką z lo
kalu p. Pr. Bednarowicza o godzinie 2. — 
Goście tak z Wrześni jak i z okolicy mile 
widziani.
Pr. Zaremba. A. Bednarowicz.

* Wielichowo, 21 lipca. Godz. 1272 w poł. 
W tój chwili przechodzi nad miastem balon, 
zdaje się wojskowy — przez lupę widzieć mo
żna w łódce kilku ludzi! Idzie on w kie
runku wdatru od pólnocno-zachodnićj strony' ku 
południowo-wschodniej.

* Inowrocław. Od niedzieli południa za
ginął sekretarz policyi R. Zdaje się, że przy
trafiło mu się jakieś nieszczęście.

* Berlin. Towarzystwo Polek odbędzie w
przyszłą niedzielę dnia 25 lipca r. b. wieczo
rem o godzinie 8 walne półroczne zebranie w 
lokalu posiedzeń Towarzystwa przy Nieder- 
wallstr. nr. 11. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

Helena Szymańska, Bronisława Trawińska, 
przewodnicząca. sekretarka.
* Monachium. W przyszłą niedzielę dnia 

25 b. m. trzech rodaków naszych: księża dya- 
koni Franciszek Nowak, Maryan 
Turulski iJakób Żywicki, otrzy
ma z rąk Najprzewielebniejszego ks. Biskupa 
augsburgskiego, Pankracego, w kaplicy semi
naryum tutejszego święcenie kapłańskie.

f Serwil Łyskowski, starszy brat zmar
łego posła ś. p. Ignacego, zmarł dnia 20 b. m. 
w Brodnicy, licząc lat 68. R. i. p.

* Z Łowkowic pod Kluczborkiem donoszą 
do „Orędownika“ o straszliwej zbrodni, po
pełnionej przez małego chłopca. W przeszły 
piątek dnia 16 b. m. — pisze korespondent — 
gdy dzieci szły do szkoły z należących do tu
tejszej gminy o ćwierć mili odległych chałup, 
zamordował 13-letni chłopiec w polu 7-letniego 
chłopca. Zażądawszy od niego noża, wziął 
go z sobą na drugą miedzę, potem naostrzył 
nóż na kamieniu i przyklęknąwszy mu piersi 
kolanami, przerżnął mu gardło, poczem go za
wlókł do pobliskiego stawu, gdzie go wrzucił 
do wody, a gdy jeszcze był żywy, rzucał do 
niego kamieniami. Gdy nieszczęśliwego chłopca 
wkrótce znaleziono, żył jeszcze i był w sta
nie powiedzieć, co się z nim stało, przez co 
zaraz morderca odkryty został. Ten powia
dał przedtem, że widział, jak jakiś wielki 
chłop porwał chłopca i wrzucił do stawu. — 
Przez dwa dni żył jeszcze nieszczęśliwy, lecz 
w niedzielę po 48 godzinach wielkich cierpień 
umarł.

* Płock. Żona obywatela gubernii płoc
kiej, Rościszewska, przekazała pewną kwotę 
na restauracyą grobów Władysława Hermana 
i Bolesława Krzywoustego w Płocku. Posadz
ka na ten cel zakupiona w Kieleckiem już na
deszła i wkrótce odnowa pomienionych pamią
tek się rozpocznie. — Na strychu w kadedrze 
znaleziono starożytną koronkę brabancką, oce
nioną przez znawców na 4000 rubli. Jedna 
z miejscowych dam podjęła się reparacyi tego 
antyku, podziurawionego ręką czasu. Koronka 
ma być sprzedaną celem zebrania funduszu na 
odnowę świątyni, której oddawna potrzebuje.

* Cło rosyjskie. Wywóz cegieł i wyro
bów ceglarskich z nadgranicznych cegielni za- 
chodnio-pruskich ustał od razu, skoro od 
1 lipca zaczęła obowięzywać podwyżka celna 
20 marek od tysiąca cegieł.

* Ciekawy proces rozpoczął się dnia 18 
b. m. w Paryżu przed sądem przysięgłych, 
przed którym stanęły 22 osoby od 17—25 
lat wieku, oskarżone o plądrowanie i łupienie 
wil położonych w okolicy Paryża. Łupiestw 
tych dokonano w 325 przypadkach; świadków 
powmłano 310, a sędziom przysięgam ma być 
przedłożone 1500 pytań. Oskarżonych broni 
20 adwokatów.

* Jakiś Francuz spadł w okolicy Temesz- 
waru z nadzwyczajnego pociągu pospiesznego 
i zabił się na miejscu, znaleziono przy nim 
30,000 franków.

* Właściciel winnicy, Jakób Mayer z 
Grethen pod Diirkheim w Palatynacie, ska
zany został przed 2^4 laty przez sąd przy
sięgłych z Zweibriicken z powodu śmiertel
nego skaleczenia na 8 lat cuchtliausu i od
siedział już 28 miesięcy. Teraz pokazuje się, 
że nie skazany, lecz brat jego dopuścił się 
zbrodni.

* Cholera. Od wtorku do środy południa 
zachorowało w Tryeście 5 osób, zmarła jedna; 
w Rjece nie zachorowała żadna osoba, zmarły 
2; w Rjece zachorowało dotychczas w ogóle 
94 osób a zmarło 55.

* Piećsetletni jubileusz śledzia. Niemie
cka „Strals. Ztg.“ zamieszcza nadesłany jej 
przez jednego z abonentów wyjątek ze starój 
kroniki z r. 1642 opiewający, co następuje: 
„W roku 1386 w Biervliet żył pewien ry
bak, nazwiskiem Wilhelm Buckhold, o którym 
mówiono, że on pierwszy w całych Niderlan
dach pokazał, jak należy śledzia solić i kon-

serwować w śledziowym sosie. Cesarz Ka
rol V, który bardzo chętnie jadał solone 
ryby, tak wysoko uważał ten wynalazek, że 
gdy w roku 1556 przybył do Biervliet z sio
strą swoją Maryą, królową węgierską, udał 
się osobiście na grób W’illrelma Buckholda, 
zmarłego w roku 1397 i przesłał mu pod 
ziemię podziękowanie.“ Nastręcza się tedy w 
roku bieżącym nowa okazya do wspaniałego 
bankietu dla amatorów uroczystości jubileu
szowych.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22go 
lipca św. Apolinarego B.

Wschód słońca o godz. 4 minut 6. Za
chód o godzinie 8 minut 5.

TELEGRAMY.
Monachium, 21 lipca. Dyrektor 

tutejszej akademii sztuk pięknych, Piloty, 
umarł dziś wieczorem.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Konkurs. W myśl ofiary, złożonój przez 

dr. Wł. Kretkowskiego, Akademia Umiejętno
ści w Krakowie ogłasza do nagrody po raz 
trzeci (zobacz: Rocznik Zarządu Akademii 
Umiejętności w Krakowie r. 1884, str. 24), 
następujące podane przez niego zadanie z Al
gebry : „Znaleźć wszystkie grupy 
czyli układy podstawień (substi- 
tutions) sprzężonych z liczby l 
przedmiotów, lub przynajmniój 
znany ich dotąd szereg prze
dłużyć“.

Za najlepsze wypracowanie zadania otrzy
ma autor 500 złr. w. a. wraz z odsetkami 
od dnia 15 maja 1886 r.

Wypracowania winny być nadsyłane do 
Akademii Umiejętności w Krakowie (ulica Sław
kowska) najdalej do końca lutego 1888 r. w 
ten sposób, ażeby każde opatrzone było go
dłem, wypisanem także na kopercie opieczęto- 
wanćj, w której znajduje się wyrażone nazwi
sko autora.

Koperta z godłem, wypisanem na wypra
cowaniu, które za najlepsze uznanem zostanie, 
otwartą będzie w dniu 3 maja 1888 r. na pu- 
blicznem posiedzeniu Akademii, poczem nie
zwłocznie nagroda wypłaconą zostanie.

Kraków, 22 maja 1886.
St. Tarnowski,

sekretarz gen. Akad. Umiej.

* Dodatki do bibliografii piśmiennictwa pol
skiego z działu matematyki i fizyki oraz ich 
zastosowanie (wydanój w r. 1873 nakładem 
biblioteki kórnickiój) zebrał i wydał dr. Teofil 
Żebrawski. Kraków, 1886.

* Rząd rosyjski zamyśla kupić w Rzymie 
pałac Patrizzi i urządzić w nim wystawę sztu
ki — zapewne rosyjskićj?

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Potulicki z Próchnowa, hr. Kwilecki 
z Kwilcza, Schilf z Lipska, Kupfer z Dre
zna, dr. profesor Międzychodzki z Głogo
wy, radzca Oświęcimski z Jaworu, Oświę
cimski z Morawiny, Lasocki z synem z Le- 
chlina, dr. profesor Dydyński z Berlina. 
Zakrzewski ze Skoków, dr. Rullf z Brun- 
świku.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI,
Ks. proboszcz Wabner z Niestronna, ks. 
Blumel z Ponieca, ks. Adamczewski z Lu- 
togniewa, ks. Miśkiewicz z Baszkowa, ks. 
Laudowicz z Kwilcza, ks. Waściński z 
Margonina, Kaczorowski z Wrześni.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 22 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej, 
lipiec-sierpień 149,50 
wrzesień-paźdź. 149,75 

Żyto słabo.
lipiec-sierpień 126.50 
wrzesień-paźdź. 127,25 
paźdź.-listopad 128,— 

Olej rzep. potw. 
lipiec-sierpień 41.90 
wrzesień-paźdź. 41,80 

Okowita potw. 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 37.10
sierpień-wrzesień 37,10 
wrzesień-paźdz. 88,— 
paźdz.-listopad 38,20 
listopad-grudź. 38,40 

Owies
lipiec-sierpień 120.50 
Wyp.-żyta wsp. 400 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 22 lipca 1886.

Pr. consol. 4°/0 105,70
Pozn. 4% listy z. 101,70 
Pozn. 3l/a% !• z. 100,— 
Pozn. listy rent. 104,70 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 69,75 
Ros. banknoty 197,85 
Ros. consol. 1871 99,25 
Ros. listy zast. 98,80 
Pol. 5% listy z. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 57,10 
Węg. 4% rent. zł. 85,60 
Austr. akcye kr. 449,— 
Aust.franc.kol.p. 371,— 
Disconto Comm. 206,— 
Usposob. stałe ale spok.

Szczecin. 22 lipca 1886. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 158,— 
wrzesień-paźdź. 158,— 

Żyto niezm.
lipiec-sierpień 126,— 
wrzesień-paźdź. 126,50

Oléj rzeo. niezm. 
lipiec-sierpień 42,50 
wrzesień-paźdź. 42,50

Okowita stale, 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 37,20
sierpień-wrzesień 37,10 
wrzesień-paźdz. 38,10 

Petroleum
w miejsen 10,80

Rzepik
w miejscu

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
powych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra ni’. 4.



Stan powietrza.
Dnia 20 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano,

S t a c y e.
?
3 Wiatr. Stan

powietrza.

3
3

Mulaghmore 
Aberdeen . 
Chrystiansuntl 
Kopenhaga 
Sztokholm . 
Haparanda. 
Petersburg . 
Moskwa . . 
Kork, Queenst. 
Brest .... 
Helder . . .
Sylt............
Hamburg. . 
Świneminde 
Nenfahrwasser 
Kłajpeda. . 
Paryż . . . 
Monaster . . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden . 
Monachium. 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław . . 
Isle d’Aix , 
Nizza .... 
Tryest. . . .

750 W.Płd.W. 7lzachm. i 17 
761 Płd.Płd.W2 pół zachm.. 14
766 |Z. Płd. Z. 6 zachm. | 13 

Płn. Z. 3 p6ł zachm. 17 
Płn. 2jp6ł zachm. 20

spokojnie, ¡bez chmur! 23 
W. Płn. W. II pochmurno! 17

768 ¡Płn.___ljpół zachm.) 15
747 IPłd.Płd.W 8!deszcz I 15 
756 (Płd.Płd.W 4 zachm. | 16 
764 jW. PpochmurnoJ 19
707 Z. Płd. Z. 1 pogodne 18 
768 W.Płd.W. 2 pół zachm. 17
767 ¡Płn. Z. 3 bez chmur 17
764 Płn. W. llbez chmur! 19 
764 Płd.Płd.Z. O1 — —

766
762
762
760

Płd. Płd. W. na wyspach Scilly, podczas gdy pas 
wysokiego nacisku powietrza wynoszącego przeszło 
765 mm. ciągnie się odAustryi na Płn. Płn. Z. ku 
wybrzeżu norwegskiemu. W Niemczech jest powietrze 
ciepłe, spokojne, suche i przeważnie pogodne. W po
łudniowej Irlandyi spadły wielkie deszcze, w Wa- 
lencyi 33, w Rochespoint 27 mm. Górne chmury 
idą ponad Niemcami Zachodniemi po większój czę
ści z Płd. Z.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

763 Płd.Płd.W 2 bez chmur 22
764 W. 1 deszcz 18
765 Pld. Z. 3 pochmurno 24
765 Płd. Z. 2 pół zachm. 24
767 Płn. Z. 2 pół zachm. 24
766 Płn. W. 1 pochmurno 19
767 W.PM.W. 1 pogodne 17
— spokojnie. bez chmur 22

767 Płn. Z. 1 bez chmur 20
762 Płd. W. 4 pochmurno 20
766 spokojnie. bez chmur 27
767 spokojnie. |bez chmur 24

igX “ Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

21. Pop. 2 I 759,8
21. Wie. 9 758,4
22. Ran. 7 i 757,8

Płn. Z. urn. 
Płn. Z. si. 
Płn. Z. sł.

pochmurny
pogodny
pogodny

+24.4
+20,8
+16,7

Dnia 21 lipca maximum ciepła 4- 25°5 Cel. 
„ „ minimum ciepła + 15°6 „

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

centn. lipiec 127,- płacono, lipiec-sierpień 
127,— płacono.

Okowita: wyżej. __ . . . „ _
Cena wypowiedz. • Wypowiedziano 

czerwiec —,— lipiec 36.40 sierpień 36,60 pł., 
wrzesień 37.— pł., pażdźiemik 37, pł. listopad- 
gnidzień 37,— pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,40 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr- 1°° Dtr. l°,oooO/o 
Tralles. Wypowiedziano htr., cena wypo
wiedziana 36,40 mrk., lipiec 36,40 mrk., sierpień 
36,50 mrk., wrzesień 36,90 mrk., październik 36.90 
mrk. w miejscu bez beczki 36.40 m.

Bydgoszcz, 21 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 154—156 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki 151—153 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Żyto słabo, w miejscu krajowe delikatne
121—122 mrk.. poślednie 118—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 inrk., po
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 msrek.

Rzepik 170—178 m. Rzep 176—182 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 35.75 m.

sień-październik 133,— źąd., październik-listopad 
134,— żądano, listopad-grudzień 135,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 123,— żądano, lipiec-sierpień 120.— 
żąd.. wrzesień-paździemik 115,— żąd.

Olej rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscn —,— żądano, lipiec 43,25 żądano, wrze- 
sień-październik 42.75 żąd.

Okowita słabiój, wypowiedziano 10.000 litr.,
w miejscu----- , lipiec 36.— płac., lipiec-sierpień
36,— żąd., sierpień-wrzesień 36,10 płacono, wrze- 
sień-październik 36 50 płacono, październik-listo- 
pad 36,80 żąd., listopad-grudzień 36,80 płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 22 lipca: żyto 
134.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 123,— 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 43,25, okowita 
36.— m.

Ceny targowe z dnia 21 lipca 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr a m ó W
miejskiój

cieżki śre dni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj-1 naj-

deputacyi targów. wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż. ' 
M!F.

niż.
MIF.

Pszenica biała 16 40 16 00 15 20 14 80 14 70 14 30
. żółta 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14 00

Żyto 13 80 13 60 13 30 13 00 12 80 12 40
Jęczmień 13 50 13 00 12 00 11 50 11 00 10 50
Owies 13 80 13 60 13 30 12 90 12 60 12 40
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Pogląd na stan powietrza:
Nizkie minimum poniżej 744 m. leży na za

chód od Irlandyi i jest przyczyną burzy od

(W) Poznań, 22 lipca. ( 
nie gieł do we. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna

Sprawozda-

—, Wypowiedziano

Wrocław, 21 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. lipiec
134 — płacono, lipiec-sierpień 133,— żąd., wrze-

Berlin, 21 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 144 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na lipiec-sierpień płacono 149,50—149,75, 
na wrzesień-paździemik płacono 150,50—149,75, 
na październik-listopad płacono 150,75—151,25, na

listopad-grudzień płacono 152-152.25. Wypowie- 
Ko cent. Cena wypowtedz.. - - mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126-136 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 126,50 
do 127,50, na lipiec-sierpień płacono 126,50 do 
127.50, na wrzesień październik płacono 128,25 do 
128 50, na październik-listopad płacoi ,

_ na listopad-grudzień płacono 129.25 do 
129.75.’ Wypowiedziano 14,000 cent. Cena wypo
wiedziana 127,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 do 
162 według jakości, na miesiąc jeżący P*% 
na lipiec-sierpień płacono 121,50, na 
październik pł. 118,50-118,00, na pązdziemik-listo- 
uad płc. 116,50-116, listopad-grudzień płc. 1Ib, . 
Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowiedziana 
124,50 mrk.

Ku kurudza w miejscu płac. 108—116 we
dług jakości, na lipiec-sierpień pł. 108,50. na wrze- 
sie+październik płac 108,50, październik-listopad 
płc. 110.—, na listopad-grudzień płc. 111,—. 
powiedziano —, cent. Cena , • . . •»

01 ś i r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 41,7 mrk., w miejscu z beczką 
nłacono —mrk., na miesiąc bieżący pi. , ,
na lipiec sierpień płacono na wrzesień pa
ździernik płacono 41,8, październik-listopad płac. 
42,1, na listopad-grudzień płacono 42,4. y 
powiedziano----- cent. Cena wypowie ziana

Okowita. Za 100 litrów ń 100 prct -. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki pta«»0 
36,8-37,1, w miejscu z beczką płac- —, mrK-,
na miesiąc bieżący płacono 36,6 37,1, na p 
sierpień płacono 36,6-37,1. na sierpien-wrzesien 
płacono —, wrzesien-pazdziernik płac. 37,5 do 
38,0, na październik-listopad płacono 37,8 ó»,z,
na listopad-grudzień płacono 37.9y-38,4* 
wiedziano —,— litr. Cena wypowiedz. ,

Dla archiiyecezyi
gnieźnieńskiej i poznaûskiéj

Przewielebnemu Duchowieństwu, szanownemu
Obywatelstwu, prześwietnemu Kołu polskiemu na 
sejmie pruskim i parlamencie niemieckim, licznym 
Deputacyom, Cechom, Kółkom śpiewackim, panu dy
rektorowi Dembińskiemu, którego kapela podniosła 
dźwiękami smutne chwile, za tak liczny udział 
w eksportacyi i pogrzebie ś. p. (235)

Ignacego Łyskowskiego,
jako też wszystkim tym, którzy nie mogąc osobiście 
ostatniej oddać niebożczykowi przysługi, listownie 
lub telegramami rodzinie przysłali wyrazy współczucia, 
składam w imieniu pozostałej rodziny, jak najser
deczniejsze podziękowanie.

Poznań, dnia 20 lipca 1886.
Dr. Boi. Wicherkiewicz.

Gorzatkall
Bratnie słowo dla ludu polskiego

napisał
KS. DR. KANTECKI.

Co dopiero wyszło w wydaniu trzeciem. Cena egzempl. 25 
fen. — 50 egz. 10 mrk. — 100 egz. 18 mrk. Do nabycia
w Drukarni Kuryera Poznańskiego.__________

■^7"

KURYERA POZNAŃSKIEGO
nabyć można po zniżonej cenie:

lloteh KI
zawierającą:

1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie
popularne tomów 2, stron 642.

2) Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejchera — stron 202 i 84.
4) Trembecki Stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby —

tomów 2 — stron 386.
Pazem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym 

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk. Te
raz tylko 7,50 mrk.

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star
czy, uprasza
____  Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
~czerwone Bordeaux.
St. Bstephe 1,35 m
Tledoc Cantenac
Chateau d’eau
Chateau Itlàrg-aux 

dto Ceoville 
dto Laffitte „ m

Bursrunder Cham ber tin 5,00 m.
poleca (2420)

Cukiernia Antoniego Pfitznera ’

1.50 m. 
3,00 m.
3.50 m. 
3,00 m. 
1,00 m.

Confratrem dilectum, 
cui utendum tradidi ,.jus 
nieuin canonicum scri
ptum“, liisce ita rogo, 
11t mihi quam primum 
istud remitiere digmetur.

Stare Bojanowo. (229)
Ks. T. Bartsch.

wyszły 
r 1 • ■

11 Mil
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminarynm w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne'

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni «J. B. ¡Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drnkarnia Kuryera Poznańskiego.

CKÊME
Radzcy dr. Małeckiego

radykalny środek

z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na y4 x/2, 3/4, 1, iy2, 2 i 2y2 litra 
poleca (138)

B. S2ULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Zbliża się ostatni termin ugrupowania aibnmn poże
gnalnego dla JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu upraszamy naj
uprzejmiej (2418)

Przewielebnych Duchownych
obn archidyecezyi, aby nie ociągali się z przybyciem do 
Poznania i w jak najkrótszym czasie pofatygować się 
zechcieli do naszego zakładu celem odfotografowania.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Skład wszelkich

aparatów i sprzętów kościelnych.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar

skich i poziotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olej'no i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak .murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy
żowej z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 

Poznań, Berlińska ul. 2.

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

mu

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Rivoli i Sp.
Plany melioracyjne

(2U4) |

do mających się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, 
bicia kanałów i t. d. wykonuje podług najlepszych systemów 
z zastosowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyj
muje na żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi.

W. Wrzyszezyiiski.
inżynier cyw. i geometra w Pleszewie.

Jasiński i Ołyński
drogerya"

Poznań. Sw Barcin nr. <53
r poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

® ® o

Poznań, św. Marcin nr. 16,
a Jedyny polski
| skład machin do szycia
j* poleca najlepsze machiny Singera,

*■ lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

.5 Machiny
5 do wyżdżymania bielizny,
* wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

’g pracownia reperacyi.
Ceny bardzo przystępne, wa 

ranki dogodne, 
gj Rodacy! zanim kupicie u

es
ft

eo

« 12 £
6 0 n

się najprzód u swego.
innego, przekonajcie

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Nenfeld, ulica Wilhelmowska nr 16 

narożnik uliey śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów

Doniesienia familijne, Dzierżawy
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, Submisye

Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

w. KWIATKOWSKI,

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(1425) r sęaJiłatl ogrodniczy,
Poznan, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

, W Piglowicach pod 
Środą wakuje od 1 paździer
nika r. b. (226)

posada

nauczyciela.
Zgłoszenią przyjmuje

Bolesław Moszczeński
patron szkoły.

Pomesńaiie sA’Ssh’.4,ę
ga ul. 8 od 1 paźdz. do wynajęcia. 

(236)

Młodzieniec
z P/a roczną praktyką, poszukuje 
miejsca bezpłatnego, celem dalszego 
kształcenia się w zawodzie róiniczym. 
Łaskawe oferty proszę przesłać: X.
X. 1OO. Oąsawa poste re
stante. (233)

Praczka
Katarzyna Heinrich

Butelska ulica 6, IV p. 
poleca się Szanownym Paniom
do prania po domach.
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